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N ie rozpraw iajcie wiele o form ie przyszłych rzę
dów w Polsce. N ie ci najlepiej u rządzę, k tó rzy  najw ięcej 
rozpraw iają, ale ci, k tórzy  najgoręcej czuję i n a jpeł
niejsi sę  poświęcenia.

" A. Mickiewicz „K sięgi P ielgrzym stw a"

CZYTELNIKOM I SYMPATYKOM „G ŁO SU  PRACY" REDAKCJA 
SKŁADA ŻYCZENIA SPO KO JNY CH  ŚWIĄT.

N IE C H A J PRZYSZŁE ŚW IĘTA ZASTANĄ N A S JU Ż W  W O LN E J 
I PO TĘŻN EJ POLSCE.

PRZEKLEŃSTW O W ŁA SN EJ ADM INISTRACJI

W ielkę pom oc dla okupanta w zakresie te rro ru  i w yzysku stanowi na
sza w łasna rodzim a adm inistracja  na czele z osławionę granatow ę policję, 
w ójtam i, agronom am i,, sołtysam i i t. p. W praw dzie te ostatnie elem enty 
szczególnie dokuczają społeczeństw u polskiem u, jednakże i pozostała część 
adm inistracji nawet w działach pozornie służęcych tylko społeczeństwu 
polskiem u — w sposób pow ażny w ysługuje się wrogowi. C ała bowiem ad
m inistracja została zorganizow ana w zględnie w ykorzystana w sposób to 
talny na rzecz potrzeb i zamierzeń wroga. Dzięki tem u obręcz niem ieckie
go wyzysku i te rro ru  coraz bardziej zaciska się wokół nas, choć pociesza
m y się, że gdyby  by ła  czysto niem iecka adm inistracja byłoby znacznie go 
rzej. Tym czasem  tak nie jest, gdyż okupantow i nie starczyłoby dostatecz
nej ilości ludzi no wprowadzenie w życie wszystkich sw ych zam ierzeń i si
łą  rzeczy m usiałby się ograniczyć do celów najbardziej podstawow ych. 
Bezwolność naszej adm iinstracji jednakże go rozzuchw aliła i zachęciła do 
coraz to bezw zględniejszego i cynicznego w ykorzystyw ania je j do spraw 
stanow iących o życiu kraju. Z darza się już — nie licząc policjantów  i urzę
dników arbeitsam tów  — że np. przy  w ysiedlaniu ludności polskiej z Lubli
na b iorą  udział urzędnicy miejscowego m agistratu , dopilnow ując by na
kaz wysiedlenia był w term inie i z całę skrupulatnością w ykonany. Dzię
ki tem u zaledwie jeden N iem iec z urzędu w ysiedleńszego może kierow ać 
całą akcją i decydow ać o losie wielu rodzin polskich, a nawet o Lharakte- 
rze całego Lublina.



W o b ec  ty c h  z jaw isk  ro d z i się  obaw a  0 n a sz ą  p rz y sz ło ść  o to , ze 
w ła sn y m  k ra ju  b ed ziem y  śc ig an i i p rześ lad o w an i p rzez  sa m y ch  siebie. D zi
s ia j bow iem  w iem y, że k ażd a  część  a d m in is trac ji p rz y  to ta ln y m  sy s te m ie
rz ąd z en ia  s ta je  sie  co raz  b a rd z ie j  n a rzęd z iem  p o lity k i w ro g a  W o b ec  teg o  
n ie  p o z o s ta je  nam  in n a  d ro g a  jak  celow a, św iad o m a i w sze ch s tro n n a  d e z o r
gan izac ja . Życie w m ia s ta c h  s ta je  się  c o ra z  c ięzsze . U c ieczk a  n a  w ies n ie 
d a je  ra tu n k u , g d y ż  w ieś — dzięki d z ia ła ln o śc i p o lic jan tó w , w ojtow , so łty -  
sów  i t p. — zo sta ła  zu p ełn ie  o d d an a  na  ła sk ę  i n ie ła sk ę  w roga . D zięki 
ładow i i p o rząd k o w i n a  s tra ż y  k tó ry c h  s to i p o lsk a  a d m in is tra c ja  -wies p o l
ska a  z m a i c a ły  k ra j z o s ta ła  o g o ło co n a  z w szelk ich  zapasów  ży w n o ś
c iow ych . G o rz e j, że  b a rd z ie j zu ch w ałe  i a sp o łec zn e  e lem en ty  z p o lsk ie j 
a d m in is trac ji, k o rz y s ta ją c  z w ielk ich  p rzy w ile jó w  wdadzy, g n ę b ią  i w> zy 
sk u ją  c o ra z  bezw zg lęd n ie j sw o ich  ro dakow . D och o d zi do  teg o , ze  c h ło p a  
o k ra d a  się  n a  w adze, że  c ięża r k o n ty n g en tó w  p rz e rz u c a  s ię  n a  g ł o d 
n ie jsz y ch , g d y ż  n ie  m a ją  on i p ien ięd zy  n a  w y k u p ien ie  się  od  p o lsk ich  
ag ro n o m ó w . Z am o żn ie js i g o sp o d a rz e  dzięki lib ac jo m  z „w pływ ow ym i e le 
m en tam i z u rzęd ó w  g m in n y c h  i a d m in is trac ji w ie jsk ie j łag o d z ą  zn aczn ie  
c ięża r k o n ty n g en to w y . N ic  dziw nego , że  w ies je s t  dz is ia j ro z p ijac z o n a  i i o z -  
b estw io n a . In s ty tu c je  i u rz ęd y , k tó re  m ia ły  S tanow ic o c h ro n ę  d la  lu d n o ś
ci p o lsk ie j s ta ły  się  n a rzęd z iam i uc isk u , p rz eś la d o w a n ia  i w y zy sk u , p r a 
cow nicy  ich  zaś p rzek leń s tw em  d la  o to cz en ia  i d la  sa m y c h  siekty  N ie  c żu 
jąc  p o lsk ie j e g zek u ty w y  c o ra z  b a rd z ie j, c o raz  pow olm ep- p o d d a ją  się  w ro 
g iem u  sys tem o w i, s ta p ia ją c  się  w m m  w je d n ą  o rg a n ic z n ą  ca ło sc . Z n aliś
m y  p o lic jan tó w , k tó rzy  czekali n a  o fic ja ln y  ro z k az  d o  p ó jśc ia  w las , do  
o p u szczen ia  p o ste ru n k ó w . N a d a re m n ie . Z ask o czy ł ich  n a to m ia s t ro zk az  
n iem ieck i do  u d z ia łu  w w yw ożen iu  zydow . W lęk szo sc  p rz e ż y ła  to  w spj - 
só b  s tra sz n y . P rz y sz ed ł in n y  ro z k az  o d staw ian ia  lu d zi do  łre b iin k i za  n :e- 
d o s ta rcz o n e  k o n ty n g e n ty . Znów  p rzesz li w alkę sum ien ia . K to ś im  je d n a *  
u s łu ż n y  w y tło m aczy ł, że są  p o trze b n i, że ich  b ro n  k ied y ś  się  p rz y d a  więc 
b rn a  c o raz  da le j i c o ra z  sp o k o jn ie j w y p e łn ia ją  sw e o p raw cze  czy n n o śc i, 
To sam o  m o żn a  pow iedzieć  o w ó jtach , so łty sa c h  i . ag ro n o m a ch . 1 tak  b ę 
dzie  się  d z iać  co raz  g o rz e j d o tą d  d o k ąd  ja k a ś  p o tęż n a  s iła  n ie w s trząśn ie  
su m ien iem  P olsk i, n ie  zb u d zi woli do  czy n u , l ą  s iłą  ty m  c zy n n ik iem , 
k tó ry  pozw oli w szy stk im  o d e tc h n ąć  p e łn ą  p ie rs ią  je s t  d ezo rg a n iz a c ja . . i a 
d e zo rg an izac ji w sze ch s tro n n e j , jaw n ej i b ezcze ln e j —— w inn iśm y  o p rzeć  
się  b y  d o trw ać  do lep szy c h  czasów , b y  u c h ro m c  po lsk ie  siły  p iz e d  w y
niszczen iom  p rzez  w ro g a  i zach o w ać  n a  czas po w stan ia .

T a d e zo rg a n iz a c ja  m oże b y ć  z p e łn y m  pow o d zen iem  p rzep ro w a d z o n a  
n a  wsi. U ła tw i ja  zn iesien ie  p o ste ru n k ó w  po lic ji p o lsk ie j i z likw idow anie 
stan o w isk , se k re ta rz y  g m in n y ch , so łty só w  i ag ro n o m ó w . C a ła  k o n tro la  
! c a ły  sy s te m  n iem ieck i zaw isną  w p ró zm . W  ten  sp o so b  P o lsk a  zo stan ie  
w yzw olona z „n iew oli" n a  sw y ch  n a jw ięk szy ch  o b sz a ra c h  i zdo ln a  będzie  
p rz e trw a ć  czas  o k u p ac ji w fo rm ie  i w a ru n k ac h  jak  n a jle p szy  cm  ^

P lan  ten  sie  jed n a k  u d a , jeżeli z n a jd a  się  czy nn ik i, k tó re  w y s tę p ię  
w sp o só b  zd ecy d o w an y  i p o p rą  sw e za rząd zen ia  n a ty c h m ia s to w ą  eg zeuu- 
tyw a. G d y  ludzie  p o c z u ją  bow iem , że to n ie  ż a r ty  c h ę tn ie j p o d d a d zą  się  
w ła sn e j-w ła d zy  an iżeli obcej. M ożna liczyć i n a  to , że ty m  zarząd zen io m



podporządkuję się nawet policjanci i urzędnicy arbeitsamtow i wszyscy 
ci którzy be/wolnie dzisiaj służę okupantowi. Irzeba tylko stanowczo dzia
łać me udzielać żadnych ulg' i zezwoleń, żadnych przywilejów w rodzaju 
zwolnienia od przysięgi urzędniczej — i wszystkich jednakowo traktować 
pod względem praw i obowiązków, bez względu na to czy jest dyi ektorein 
jakiej.ść”  wielkiej instytucji, burmistrzem Warszawy czy jakiejś Pipidowki, 
pułkownikiem policji' czy policjantem... Trzeba nadewszystko stworzyć 

x Dzkie Pola" na które mogliby uciekać wszyscy zagrożeni przez wroga. 
Tymi „Dzikiem i Polami" może się stać wieś polska, jeżeli zostanie uwol
niona z pod władzy polskiej administracji. Bez pomocy bowiem tej admi
nistracji okupant nie będzie mógł w sposób systematyczny i ciągły rzą
dzić wsią polską.

ZAMOJSZCZYZNA

Z pośród całej Lubelszczyzny' powiat zamojski doświadczył najbardziej 
na sobie skutków eksterminacyjnej polityki „wampira lubelskiego . To co 
dzisiaj się dzieje na terenie tego powiatu świadczy, iż okupant próbuje 
z nami postępować podobnie jak i z żydami. Oto bowiem w dniu 27 listo
pada oddziały ukraińskie i legii bolszewickiej na czele z SS-manami wpa
dły do gmin Sobiczvn i Stara Zamość, zabierając do obozu w Zamościu 
całą ludność, nie wyłączając nawet wójtów, sołtysów i policjantów. Dzięki 
zaskoczeniu wszyscy niemal mieszkańcy tych gmin znaleźli się poza dru
tami, natomiast ludność innych gmin zdołała się uratować ucieczką w la
sy. Ponieważ uciekając z małymi zawiniątkami i tobołkami więc położenie 
uciekinierów jest b. cieżkie. Próby ratowania żywego inwentarza skończyły 
się bardzo smutnie. Tak np. kobiety ze wsi Kitowa, gdy w róciły  do swej 
wioski zostały przez miejscowych SS-manów złapane i częściowo wymor
dowane . Wobec lego ludność ucieka w głąb kraju, paląc za sobą własne 
wioski i zagrody.

Z tego co się dzieje na Zamojszczyźnie wynika, że teren ten przezna
czony jest na kolonizację niemiecką. Złapaną ludność traktuje się zależnie 
od kategorii. Dzieci do lat 15 przeznaczone są na wywóz do obozów wy
chowawczych w Rzeszy, ludność do lat 40 do robót również w Rzeszy, 
natomiast starcy, ułomni i nieczyści pod względem rasowym są wywożeni 
do Oświęcimia.

ODGŁOSY ZBRODNI NIEMIECKICH W  ANG LII

Brytyjska Izba Lordów w dniu 16 grudnia potępiła z najwyższym obu
rzeniem i wstrętem zbrodnie dokonywane przez niemieckie władze okupa
cyjne w Polsce. Izba zaprotestowała w imieniu cywilizacji przeciw po lity
ce całkowitego wyniszczenia całego narodu polskiego, oświadczając^ iż 
ofiara ta nie pójdzie na marne i zbrodnie zostaną bezwzględnie pomszczo
ne. Niemcy w Polsce dokonali oficjalnie egzekucji ponad 140000  !męr- 
czyzn i kobiet, których jedyną zbrodnią było to, że urodzili się Polakami. 
Ponadto ogromną ilość osób poddano wszelkim gwałtom, torturom  i  .ze-
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słano do obozów koncentracy jnych . O koło pó łto ra  miliona Polaków wy
słano w głęb N iem iec na robo ty  przym usow e, a ponad  2 m iliony obrabo
wano ze w szystkiego co posiadali i w ygnano do środkow ej Polski z za
chodnich części kraju . Izba Lordów w yraziła narodow i polskiem u słowa 
płynącego  z 's e rc a  podziwu za p rzykład  n ieugiętej i w ytrw ałej m ocy du
cha oporu. Lord Cecil ośw iadczył, że m ęstwo narodu , k tó ry  spokojnie mie
szkał w swoich siedzibach dopóki go nie zalała fala śm ierci i to r tu r jest 
często większe niż odw aga żołnierza na polu bitwy. N igdy  niczego bardziej 
godnego potępenia nie dokonano w historii, niż to, czego dokonuję obec
nie N iem cy w Polsce. Przem aw iający w im ieniu rzędu b ry ty jsk iego  Lord 
Selboorn, ośw iadczył, iż Polska zyskała nieśm iertelnę chw ałę przez to, że 
pieiwSza stanęła  na d rodze podbojów  H itlera. A tak Niem ców na Polskę 
nie skończył się we wrześniu 1930  roku, trw a on bez przerw y aż do dzi
siejszego dnia. Rząd niem iecki używ a wszelkich barbarzyńsk ich  m etod, abv 
złam ać ducha narodu  polskiego. N ie udało mu się jednak tego dokonać. 
N a chwałę narodu  polskiego należy zapisać także i to, że nie w ydał on ani 
jednego zdrajcy  w ciągu tych  d ługich  lat te rro ru . Tak jak  Bismarkowi nie 
nie udało się wysiedlić Polaków i zaludnić k ra ju  N iem cam i, tak sam o nie 
uda się to i Hitlerowi. Je s t rzecżę konieczną, aby spraw cy wszystkich, 
zbrodni nie 'uszli bezkarnie. M ogę zapew nić naszych polskich sojuszni
ków — zakończył lord Selborn, że opór, jaki stawiali, walki, jakie stoczyli 
i ofiary, jakie ponieśli,, nie pó jdę  na m arne. W szystk ich  naszych zobow ią
zań wobec Polski dotrzym am y. W . B rytania chw yciła za broń, by dopełnić 
sw ych pierw szych zobowiązań udzielonych Polsce, ale nie schow a miecza 
dopóki ostatnie nasze zobowiązanie nie zostanie również odpełnione.

PO TEPIEN IE ZBRODNI NIEMIECKICH N A  ŻYDACH PRZEZ 
" ^ Z JED N O C ZO N E NARODY

W  dniu 16 b. rń. ogłoszono w spólną deklarację zjednoczonych naro 
dów, ponaw iającą wobec m asowego m ordow ania żydów przez niemców za
powiedź ukaran ia  sprawców tych  zbrodni. D eklaracje te ogłoszono jedno
cześnie w Londynie, W aszyngtonie i Moskwie. Podpisały  ją  następujące 
rządy alianckie: Belgii, Czechosłow acji, G recji, H olandii, Jugosław ii, Lu- 
xem burga, N orwegi, Polski, Rosji Sowieckiej, Stanów  Zjednoczonych oraz 
W . Brytanii, jak również Francuski K omitet N arodow y w Londynie. B rytyj-.
ski m inister spraw  zagranicznych Eden odczytał to oświadczenie w Izbie
Gmin. W szyscy obecni w ysłuchali przem ówienia min. Edena stojąc. D e
klaracja  rządów  sprzym ierzonych stw ierdza, co następuje: „W ładzom  nie
mieckim nie w ystarczyło odebranie osobom  narodow ości żydow skiej na j
bardziej e lem entarnych praw  ludzkich, lecz obecnie przeprow adzają one 
ty lekroć w yrażoną wolę H itlera, k tó ry  chce w ytępić vfezystkich żydów 
w Europie. Ze w szystkich okupow anych krajów  przewozi się żydów do* 
E uropy W schodniej w straszliw ych w arunkach. W  Polsce, z k tórej uczy
niono głów ny teren  hitlerow skich m orderstw , ghetta  są  system atycznie 
opróżniane, a ci, którzy je opuścili, znikają bez wieści. O szczędza się je 
dynie nielicznych specjalistów  i robotników  wykwalifikowanych potrzeb-



rtych Nemcom w przemyśle wojennym. Ludzi w pełni sił zamęcza się po- 
woli na śmierć w obozach pracy, a słabych i ułon&iych skazuje na śmierć 
z głodu ,i zimna) innych zaś traci się masowo. Liczba ofiar tych krwawych 
prześladowań idzie w setki tysięcy. Są to ludzie niewinni mięczyźni, kobie
ty i dzieci. Tę bestialska eksterminację przeprowadzana z zimną krwią uro
czyście tu potępiam y.-W ypadki te m,ogą jedynie wzmóc u wszystkich mi
łujących wolność narodów postanowienie obalenia barbarzyńskiej tyranii 
hitlerowskiej. Rzędy sprzymierzone ponawiają swoje zobowiązanie ukara
nia wszystkich winnych tych zbrodni tak, by nikt nie uszedł należnej od
płaty, jak również ponawiają -postanowienie przyśpieszenia niezbędnych 
środków, które zapewnię to w prak tyce’. Po odczytaniu deklaracji min. 
liden wyjaśnił kilka spraw, poruszonych przez posłów, podkreślając: 
„Zmierzamy wyraźnie do tego, aby jednakowo .traktować tych, co te zbro
dnie nakazali, jak i tych co je wykonali. W szyscy będę musieli być poc;ę-' 
gnięci do odpowiedzialności. W szystkie wiadomości, jakie mamy z kra
jów' okupowanych, świadczą o tym, że mimo niezwykle ciężkich warunków 
i prześladowań ludność tych krajów czyni wszystko^ co w jej mocy, aby 

■dopomóc współobywatelom narodowości żydowskiej .
Deklaracja państw sprzymierzonych, zapowiadająca odpłatę za zhio- 

dnie niemieckie, nadawana była kilkakrotnie na wszystkie kraje europej
skie przez rozgłośnie brytyjskie, amerykańskie i rosyjskie.

NOTUJMY NAZWISKA ZBRODNIARZY NIEMIECKICH

Kierownictwo Walki Cywilnej na ' podstawie uchwały Rady Ministrów 
z d. 9 października r. b; zwraca się do społeczeństwa z wezwaniem w spra
wie gromadzenia i przechowywania materiałów dowodowych, dotyczących 
zbrodni popełnianych przez Niemców na terenach Polski okupowanej.

SYTUACJA W OJENNA 
(zestawiono do dnia 22.XII.1942)

Front zachodni. Akcja lotnictwa brytyjskiego i narodów sprzymierzo
nych na obiekty wojskowe krajów okupowanych trwa nieprzerwanie. W ię
ksze formacje bombowców w asyście myśliwców niszczą bazy, lotniska, że
glugę, węzły kolejowe.. Mimo złych warunków atmosferycznych większe 
eskadry Ćombowców dokonały w ciągu ubiegłego tygodnia 3-ch nocnych 
nalotów na płn.-zach. Niemcy. Z jednego z tych (w nocy z czwartku na 
piątek) nie. wróciło 18 aparatqw.

Polska m arynarka wojenne otrzymała w tych dniach nowoczesne1 
kontrtorpedowiec.

Front Morza Śródziemnego. W edług komunikatów niemiecko-włoskich 
armia Rommla cofa się planowo na zachód. Komunikaty nie wymieniają 
żadnych miejscowości. Planowy - odwrót Rommla faktycznie jest bezprzy
kładną v  dziejach wojen ucieczką wojsk nie rozbitych i pozostających, 
pod dowództwem. Armia gen. M ontgomerry ściga npla, zadając ciężkie 
straty tylnym stćażom. O planowości odwrotu Rommla świadczy między
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innym i pozostaw ienie 5 3 0  nieuszkodzonych sam olotów, wielkiej, ilości sil- 
nilców jeszcze nie w ypakow anych, oraz innego sprzętu  wojennego. Jeszcze 
w dniu I8.X1I ty ły  arm ii Rom m la, stanow iące groś arm ii pancernej, znaj
dowały się w miejsc. N ofilia, a  więc około 15 0  kim. od B] Aghieilla. N a 
tym  odcinku toczyły  się silne walki. A rm ia b ry ty jska  z flanki uderzy ła  
na tę część arm ii kom m la, odcięła 'Większe ilości oddziałów pancernych 
i artylerii ciężkiej i zdobyła Nofilię. D okładnej ilości odciętych wojsk 
Rom m la nie podano, ko  oczyszczeniu drogi z nieprzyjaciela, mimo zapór 
m inowych, arm ia b ry ty jska  poszła w ślad za uciekającym i N iem cam i. Za
ję ta  została Syria. Czołowe jednostki arm ii b ry ty jsk ie j znalazły się w dniu 
19 i 20  grudn ia  już pod m iejscow ością B urab el Sim, a więc około 4 5 0  
klm. od b l Agheilla.

N a całej drodze arm ia/n iem iecka bezlitośnie dziesiątkow ana jest przez 
lotnictwo brytyjskie. W  nocy z 20  na 21 .XII arm ia Romm la, znajdująca 
się już w pobliżu M issureta, atakow ana by ła  przez lotnictwo brytyjskie. 
N ie może ona już stawić pow ażniejszego oporu. Rommlowi pozostaje je 
szcze .próba obrony Tripohsu, względnie p rzejście do Tunisu i połączenie 
się z a im ia  gen. N ehrtnga. N adzieją Rom m la m oże być okoliczność, że 
'/ i l l  arm ia b ry ty jska  po przebyciu w ciągu tygodnia, około 5 0 0  kim. od 
Bl Agheilla, stanie się m niej aktyw na z uwagi na znaczne odsunięcie się 
od buz zaopatrzenia. Gen. M ontgom erry  nie popełnia jednak błędów sw o
ich poprzedników. N a zdobytym  terenie odbudow ywuje natychm iast zni
szczone przez npla lotniska i tw orzy bazy zaopatrzenia. W yjątkow ą bojo- 
wość w ykazuje tu  lotnictwo, k tóre nie tylko niszczy ty ły  arm ii niem iec
kiej, lecz z now ych baz atakuj© od w schodu głów ne ośrodki operacy jne 
osi w Tunisie. W  ten sposób Tunis znajduje sie w kleszczach ataków  lot
nictwa aliantów.

W tym  czasie, kiedy arm ia Rom m la ulega likwidacji, na niewielkim 
froncie Tunisu Bizerta, Tunis, Susze) działalność bojow a wojsk lądow ych 
jest dotychczas znikoma. Alianci ograniczają  się narazie do bom bardow a
nia baz niem iccko-włoskich, niszczenie floty i lotnictwa npla. W ypady  
aliantów  nie ograniczają  się do terenów  afrykańskich, lecz sięgają  Sycylii, 
skąd przesyłane są  posiłki njem iecko-włoskie. Bezczynność arm ii lądowej 
(I arm ia A ndersona) aliantów jest charak terystyczna. M a ona praw dopo
dobnie na celu wciągnięcie jaknajw iększych sil nieprzyjaciela nu dogodnym  
dla siebie odcinku, ściągnięcie przede w szystkim większych sił lotniczych, 
by  po przez m iażdżące uderzenie doprow adzić do ostatecznego zwycię
stwa na' terenie Afryki. Zarysow uje się możliwość rew anżu za „D unkier
kę". Tym razem  stroną  -uciekającą, gdzieś z Tripolisu, Tunisu lub Bizerty, 
będą oddziały włoskie i niem ieckie. Czy Rom m el lub N ehring  wykażą zdol
ności ew akuacyjne, czy W łosi dostrczą odpow iedniej ilości transportow 
ców, zabezpieczonych jednostkam i floty w ojennej i form acjam i lotniczym i, 
przyszłość pokaże. N a m om ent takiej ew akuacji osi z Afryki niewątpliwie 
będzie oczekiwać flota aliancka oraz lotnictwo. Być może, że zam iast „D un
kierki" nastąpi kapitulacja. W  każdym  razie oczyszczenie Afryki przez 
aliantów winno nastąp ić  w ciągu stycznia 1943  r. Zatym  przem awia tem 
po akcji g‘en. M ontgom erry.
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F ron t wschodni. N a odcinku kaukaskim  walki lok.al.ne. W  rejonie Td- 
apse w ojska sowieckie w dalszym  ciągu prow adzą walki zaczepne. Zdoby
cie tego, czy innego wzgórza, należy tu  do m iejscow ych sukcesów. N a od
cinku południowym , w rej. Koteinikowa, konfcrnatarcie oddziałów niem iec
kich, p rzesłanych  tu  z pod Rostow a, nie p rzybrało  dla Niemców pom yśl
nych rezultatów. Po. wbiciu klina w arm ie sowieckie, N iem cy nie potrafili 
odrzucić tak daleko R osjan, by  uwolnić z kleszczy sowieckich odciętą a r 
mię . niem iecką pod S talingradem  oraz m iędzy W ołgą i Donem.

Pod. Kotelnikowem R osjanie przeszli ponownie do natarcia  na obu 
Skrzydłach i stopniow o stęp iają  ostrze w bitego klina. Jednocześnie coraz 
skuteczniej likwidują oddziały odcięte, k tó rych  los jest nie' do pozazdro
szczenia. W edług  niespraw dzonych w iadom ości z niem ieckich oddziałów 
odciętych od sił głów nych i zaopatrzenia wywożą N iem cy w yższych ofi
cerów d rogą pow ietrzną. W  Stalingradzie R osjanie w ypierają nadal z um oc
n ionych pozycji oddziały niemieckie, k tó re  bron ią  się zacięcie. Tem po 
oczyszczana S talingradu z wojsk npla, odciętego od baz głów nych i zaopa
trzeniow ych, analogicznie, jak przy  zdobyw aniu przez N iem ców S talingra
du. W  luku D onu w dalszym  ciągu słaba aktyw ność R osjan. N atom iast 
a rm ia sowiecka podjęła nową akcję -zaczepną na odcinku środkow ego D o
nu. Po tygodniow ych walkach lokalnych oraz głębokich w ypadach p a tro 
low ych w rej. N ow aja Kalitwa, R osjanie zaatakow ali' system  obronny po- 
zycyj niem ieckich na południe od W oroneża. N a tym  nowym odcinku 
ofensyw nym  uderzenie R osjan poszło w dw óch ' k ierunkach —• zachodnim  
i południowo-zachodnim . Już w pierw szych dniach ofensywy rosyjskiej 
w ojska sowieckie m iały posunąć się o 120  kim. naprzód. Zajęto około 100  
m iejscowości, w tym  10  m iast, 7. k tórych  jedno położone jes t o 4 0  kim. 
od gran icy  ukraińskiej. W  ciągu pierw szych 24 godzin nieprzyjaciel s tra 
cił 3 .5 0 0  jeńców i 8 .0 0 0  zabitych. Zaatakovyany odcinek jbroniony był' 
przez w ojska włoskie. M iędzy innym i zdobyto miejsc. K antom irów kę 
i w ten sposób przerw ano linię kolejow ą W oroneż — Rostów. Po przejściu 
zam arzniętego Donu przez  w ojska pancerne i piechotę sowiecką zdobyto 
in. Boguczar, k tó ry  rok tem u był terenem  zaciętych walk. W  ciągu 3-ch  
dni ofensywy rosyjskiej wzięto do niewoli 13 .000 , a liczba zabitych w zio- 
sla do 30 .000 . Zdobyto: 8 4  czołgi, 10 0 2  działa, 6 0 8  moździerzy, 2 7 0 0  sa 
mochodów  ciężarow ych oraz inny sprzęt wojenny. O dcinek frontu mię
dzy W oroneżem  a Kalanem (nie mylić z- Kalaczem w luku Donu) przerw a
ny został na szerokości 9 5  kim. w rejonie m. B oguczar i na szerokości 20  
kim. w rej Patow skaja. Boguczar znajdujący się na załam aniu się D onu 
(z kierunku północnego na zachodni) fezy w prostej linii na zachód w kie
runku Charkowa. O  wynikach nowej te j akcji nie wicie da się jeszcze po
wiedzieć. Je j w stępny sukces R osjanie praw dopodobnie zawdzięczają fak
towi, że odcinek . ten by ł broniony przez oddziały wjoskie (liczba 3 0 .0 0 0  
jeńęów z pew nością dotyczy tych  dzielnych południowców). Czy akcji tej 
zabraknie wykończenia, jak na południu i pod W ielkimi Łukami, nie wia
domo. W  każdym  razie N iem cy m ają jio w ą groźną lukę w swym froncie, 
k tó rą  trzeba będzie ła tać  rezerwam i z pod Charkow a. W  naszych przew i
dyw aniach nie jest to jeszcze akcja, k tórej spodziewam y się z rejonu W o-
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ro n e ż a  od  p ó łn o cy . P rzew id y w an ia  n a sze  o p ie ra ją  się  n a  ty m , że n a  w schód 
od  W o ro n e ż a  R o sja n ie  m a ję  n a jlep ie j ro zb u d o w an y  sieć  ko lejow y, dz>ęki 
k tó re j  m o g ą  d o k o n ać  tu  n a  w iększą sk a lę  k o n c en trac ji sw y ch  rezerw . N a 
ra z ić  m o żn a  p rz y p u szc z a , że o d c inek  — a tak o w an y  o b ecn ie  zo stan ie  
ro z sze rz o n y  n a  d a lszą  część  D o n u , b ro n io n ą  p rzez  W ęg ró w , są s ia d u ją cy c h  
z o d d z ia łam i w łoskim i. Ń a  o d c in k u  ś ro d k o w y m  a rm ia  gen . Żukow a w e
d łu g  k o m u n ik a tó w  sow ieck ich  p o su w a  się  n ap rzó d . N a  p łn .-z ae h ó d  i zach ó d  
o d  W ie lk ich  Ł uków  od c ię to  k ilka  o d d zia łów  n iem ieck ich . A tak i n iem iec 
k ie  n a  od c in k u  R żew  — W iaźm a  z a łam a ły  się  całkow cie . 1 8  g ru d n ia  M o
skw a k a te g o ry cz n ie  zap rzeczy ła , b y  p o d  P o ro p cem  N iem cy  -mieli o k rą 
żyć  R o sjan  i zn iszczyć  ich. W rę c z  p rzec iw n ie , N iem cy  zosta li o d rz u ce n i 
o 8 0  kim . od teg o  m iasta . W  T o ro p cu , jeś li s ą  ja c y  N iem cy , to  ty lk o  jak o  
jeń cy . W  to k u  d z ia łań  o fen sy w n y ch  R o sja n  p o d  T o ro p cem  N iem cy  s t r a 
cili: 7P0Q  zab ity ch , w iele ra n n y c h  i w zię ty ch  do  niew oli, o raz  5 7  dzia ł, 
8 0 0  sam o ch o d ó w  c ię ża ro w y ch  i w iele in n eg o  sp rzę tu .' R o sjan ie : 2 .0 0 0  za 
b ity c h  i 1 1 7  zag in io n y ch . D an e  te  — w y raźn ie  sp rzeczn e  z k o m u n ik a tam i 
n iem ieck im i, — św iad czy ły b y , że na  o dcinku  śro d k o w y m  ak cje  gen . Ż u
kow a n ie  je s t  z ah am o w an a  o ra z  .że rna p rz eb ieg  p o m y śln y  d la  R o s \a n :. 
O  od c in k u ' p ó łn o cn y m  k o m u n ik a ty  sow ieck ie  nic n ie d onoszą .

F ro n t  D a lek ieg o  W sc h o d u . W  d n iu  15.XII za ję ta  zo s ta ła  n a  N o w ej 
G w inei p rz ez  w o jsk a  a u s tra lijsk ie  i a m e ry k ań sk ie  b a za  jap o ń sk a  B una. 
W  ten  sp o só b  w 6  m iesięcy  po w y ląd o w an iu  w o jsk  jap o ń sk ic h  n a  te ren ie  
b ry ty js k ie j  N o w ej G w inei, Ja p o ń c z y c y  zo sta li z n ie j w yrzu cen i m im o za 
pow iedzi za jęc ia  ko lon ii w c iąg u  m iesiąca , jak o  b a zy  w y p ad o w ej ria! 
A u s tra lę. Ja p o ń c zy c y , w alcząc  w ciężk im  te ren ie , byli ju ż  w poKliżu p o rtu  
M o resb y , b ra m y , o tw ie ra ją c e j im  w y p ad  na A u stra lię . W y p a rc ie  z b ry 
ty jsk ie j N o w ej G w inei je s t  su k cesem  a lian tów  i św iad czy  o o s łab ien iu  
m ożliw ości o fen sy w n y ch  Ja p o ń czy k ó w . Irz e c i p a r tn e r  osi spo  b ły sk o tli
w y ch  i zn ak o m ity c h  z re sz tą  su k c e sac h  p rz ec h o d z i n a  P acy fik u  w y raźn ie  
d o  defensyw y.

K o m u n ik a t an g ie lsk i z 19.XII d o n o si, że a rm ia  a n g ie lsk a  gen . W aw ella  
p rz e k ro c z y ła  g ra n ic ę  B u rm y  i posuw a się  w k ie ru n k u  p o łudn iow ym . W o j
sk a  an g ie lsk ie  w eszły  ju ż  5 0  kim . w g łąb  B urm y. Ja p o ń c z y c y  n a raz ie  w y
c o fu ją  się, n ie s taw ia jąc  w iększego  opo ru . Z w ojskam i lądow ym i w sp ó łd z ia 
ła  lo tn ic tw o , k tó re  a ta k u je  b azy  n p la  w A k y ab  i inne. P osu w an ie  się  a n g li
ków  w k ie ru n k u  na rzekę  M aloin  ze w zględów  te re n o w y c h  będ zie  p ow ol
ne. O fen sy w a  a n g ie lsk a  w sp o m ag an a  je s t częściow o p rzez  ak c ję  zaczepną  
od d z ia łó w  ch iń sk ich  w p ro w in c ji Iu n n en  i Szansi. A k c ja  gen . W aw ella  zo
s ta ła  s ta ra n n ie  p rz y g o to w a n a  i m a n a  celu  odb icie  B urm y  z rą k  jap o ń sk ich , 
c o b y  pozw oliło  na  pon o w n e  o tw arc ie  d ro g i M urm ańskiej do  C hin . N iew ą
tp liw ie  B u rm a  b ęd zie  b ro n io n a  p rzez  Jap o ń c zy k ó w  z c a łą  zac ię to śc i, na 
ja k ą  ich  stać . G en. W uw ell m a  tru d n e  zad an ie  p rz e d  sobą.

PA M IB T B A J O  F U N D U S Z U  K R A SO W Y M  G Ł O S U  PRACY!
KAŻDY G R O SZ  W PŁ A C O N Y  N A  P R A SE  N IE P O D L E G Ł O Ś C IO W Ą  

P O M N A Ż A  M O Ż L IW O ŚC I W Y D A W N IC Z E !


